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Wypędzeni 
w dzień sabatu 

MARIA MATUSZEWSKA 
Mija 44 rocznica powstania w getcie warszaw-

skim. Żydzi zamojscy zostali wymordowani przez 
Niemców jesienią 1942 roku. Dla uczczenia ich 
pomięci w rocznicę getta warszawskiego publi-
kujemy wzruszające wspomnienie zamościanki, 
Marii Matuszewskiej. 

REDAKCJA 

MUSIAŁAM BYC WTEDY JESZCZE CAŁKIEM 
MAŁA, SKORO OJCIEC NIÓSŁ, MNIE NA RĘ-
KACH PRZECINAJĄC PLAC OD RATUSZA W 
KIERUNKU DZISIEJSZEJ ULICY GRODZKIEJ, 
a wówczas 3 Maja, kiedy zobaczyłam idących 
z przeciwnej strony dwu mężczyzn z brodami i 
pejsami, ubranych w czarne chałaty i mających 
głowy nakryte jarmułkami. Pewnie tak ubranych 
ludzi zobaczyłam wtedy po raz pierwszy i na tyle 
wydali mi się różni od tych osób, jakie widziałam 

wśród najbliższego mi otoczenia, że zaczęłam głoś-
no krzyczeć — tato, kto to jest? Ojciec wyjaśnił 
mi, że to Żydzi. I w ten sposób poszerzyłam 
swoją znajomość zamojskiego świata. 

W Zamościu przed wojną mieszkało dużo Ży-
dów. Bogaci osiedlili się głównie na Starym Mieś-
cie. Tu t a j mieli swoje mieszkania, sklepy, gabi-
nety lekarskie, zakłady rzemieślnicze. Do nich na -
legał Lubliner, ławnik Zarządu Miejskiego czyli 
magistratu w Zamościu, a jednocześnie właściciel 
dużego, łokciowego sklepu przy ulicy Staszica. 
Sklep mieścił się w kamienicy także należącej, do 
Lublin era. Mieszkanie prywatne mieściło się na 
piętrze. Obok jego sklepu był duży sklep z za-
bawkami. -Z wystawy tego sklepu czarowały ma-
łych zamościan lalki zwykłe, i śpiące, wózki, wia-
derka i łopatki, hulajnogi i kolorowe koła, które 
dzieci, jeżeli stały się ich posiadaczami, toczyły 
alejami w parku przyprowadzane tu t a j przez bo-
ny, niańki lub niepracujące zawodowo matki. 
Mnie najbardziej podobała się zwykła, nieduża lal-
ka o niebieskich oczach i blond włosach w kape-
luszu i sukience zrobionej szydełkiem z szafiro-
wej włóczki. Stała na wystawie uśmiechając się. 
Kolor szafirowy na długie lata był dla mnie na j -
piękniejszy. 

Za sklepem z zabawkami była apteka Czernic-
kiego, którą przeniesiono stosunkowo niedawno na 
ulicę Grodzką z powodu renowacji t e j części Ryn-
ku i tak, jak porzucona sierotka, została tam do 
dziś. A szkoda, bo w innych miastach czasami nie 
bywam całymi latami, ale jeżeli znowu przyjadę 
to idę bezbłędnie po zakupy do sklepów, aptek 

czy drogerii, które nie zmieniły swoich miejsc. 
Tylko Zamość lubi zmiany, że nawet zasiedzia-
łemu mieszkańcowi trudno się zorientować czy 
tuta j jeszcze sprzedają swetry, czy już bieliznę 
pościelową, a wobec tego dlaczego koło sklepu 
pachnie świeżym chlebem? 

ZA APTEKĄ CZERNICKIEGO BYŁ WĄSKI. MAŁY 
SKLEPIK, KTÓREGO WŁAŚCICIELKĄ TEŻ BYŁA ŻY-
DÓWKA. W sklepie tym leżały na półkach całe stosy 
kapeluszy z organtyny w kolorach pastelowych bardzo 
modne w latach trzydziestych, dla pań. panienek i dziew-
czynek. Oprócz kapeluszy w sklepie tym były jeszcze 
obłoki różnokolorowych włóczek a także szydełka i dru-
ty kościane i metalowe. Dalej był skład apteczny Epsz-
tajna. Kupowało się tu ta j i naftę, i perfumy sprzedawa-
ne na gramy. Z dużych słojów były odmierzane za po-
mocą menzurki, a potem przelewane do butelki przy-
niesionej przez klientkę.»Mógł to być zapach konwalii, 
fiołków, lub jaśminu. Były też gumowe gruszki do le-
watywy. bańki do stawiania w razie przeziębienia, ter-
mometry. ślazowe cukierki dla dzieci chorujących na 
robaki, a także farby do farbowania tkanin I pisanek, 
główki aniołków i baletnic do robienia zabawek na cho-
inkę. Bo właściwie to tu ta j można było chyba kupić 
wszystko łącznie z diabłem rogatym skaczącym za ko-
lędnikami, którzy chodzili po domach z gwiazdą betle-
jemską, !eż pewnie kupioną u Epsztajna. 

Także przy ulicy Staszica, gdzie dziś jest numer 6 lub 
8 miała swój salon krawiecki Zajdlowa. Szyła ubrania 
tylko dla dzieci. 

Przy ulicy Ormiańskiej, na rogu od strony Ratusza, 
był sklep długi, wąski, ciemny i pełny wielkich beli 
różnych jedwabi. W pamięci utrwalił mi się ten «klep 
dzięki temu, że byłam tam z mamą, która kupowała 



jedwab w turecki wzorek bardzo wówczas modny na 
letnie szlafroki . W tym sklepie sprzedawał Żyd w czar-

nym fa r tuchu i czarnej ja rmułce na głowie. Tanecznym 
ruchem rak rozwijał wiele beli mater ia łów prezentu jąc 

ich urodę, bo - - może łaskawa pani kupi ten w zielo-
n y m odcieniu albo ten ze szmaragdowym wzorem. Nie 

będzie pani żałować. u mnie jest do sprzedania tylko 
bardzo dobry towar . 

W latach trzydziestych były też bardzo modne lisy, 
które nosiło się nie tyle zimą ile właśnie la tem prze-
wieszone przez lewe ramię i zdobiące letnią, jedwabną 
suknię lub kost ium. Lisy w owym czasie nosiło się i 

dzikie rude, ale do bardz ie j e leganckich zaliczano lisy 
s rebrne oczywiście odpowiednio droższe. Szyku doda-
wało jojo. Ot, mała piłeczka z celofanu, na długiej, c ien-
kiej gumce t rzymane w r ęku i odbi jane od dłoni pod-
czas spacerów po ulicy Akademick ie j i p a r k u , 

W ciągu mojego życia świa t był beztrosko f iglarny 
dwukro tn ie : raz, kiedy ogarnął go szał zabawy w JoJo", 
drugi raz, kiedy zbzikował na punkcie „hula hop < Po-
nieważ k tó raś z rodzinnych cioć kupowała lisa, więc do 
pomocy w jego wybran iu zaprosiła moją m a m ę , która 
zabra ła na ten spacer po sklepach także i mnie. I dzię-
ki t emu pamię tam ogromne składy f u t e r w rożnych 
sklepach ma jących swoje sidziby w kamieniczkach przy 
Wielkim Rynku . Nie, to nie były sklepy, to były ogromne 
magazyny pachnące o s t rym zapachem świeżo w y p r a -
wionych skór. a właścicielami tych bogac tw byli oczy-
wiście Żydzi, Chodziło się po p i ę t r ach i schodziło do 
piwnic. Wszędzie były f u t r a z fok. źrebców, popielic, 
dla dzieci z król ików, kożuszki i kożuchy, kołnierze z 
szynszyli i lisy z puszys tymi ogonami łypiące złośliwie 
szklanymi oczami, leżały ca łymi s tosami, wisiały na 
wieszakach lub były przerzucone na drążkach. Na j l ep i e j 
zapamię ta łam magazyn f u t e r mieszczący się w Ratuszu 
z wejśc iem od s t rony ulicy Koł łą t a j a . Zyd chodził mię-
dzy f u t r a m i j ak p rzewodnik p o skarbcach sezamu. Cier-
pl iwie zde jmował f u t r z a n y towar i wieszał z powrotem, 
skoro lis n ie podobał się k u p u j ą c e j . Gładzi ł f u t r o z wło-
s e m i d m u c h a ł pod włos. Nie obraża ł się. jeżeli k l i en tka 
grymasi ła , k łan ia ł się. jeżeli kupi ła polecając swój sk lep 
na przyszłość. 

A na pod (Heniach wokół Rynku . , z piwnic, do k tó rych 
wejśc ia zachowały się jeszcze tu i ówdzie do dziś. co-
dziennie r a n o były w y s t a w i a n e g a r n k i gl iniane, e m a l i o -
wane a lumin iowe i żel iwne baniak i , rondle i pa te ln ie . 
Towar leżał n a ulicy. R y n e k Wielki S ta rego Mias ta zyl 
handlem. A na podcieniach ulicy O r m i a ń s k i e j w u p a l n e 
dni letnie, w słoty jes ienne i mroźne zimy Żydówki 

sprzedawały z ia rnka s łonecznikowe i pes tki d y n i p a k u -
jąc towar do torebek z gazet sk ręconych w t u b k ę na 
palcu. Można było kupić dużo. mało i ba rdzo mało . n a 
ile kogo było stać, a sp rzeda jąca Ż y d ó w k a zawsze była 
szczęśliwa, że sprzeda je . Na tymże podcieniu stały też 
beczki ze ś ledziami. W dzień, w nocy i o północy ś le-
dzie można było kupić . Solone i m a r y n o w a n e . Zapach 
śledziowych podcieni wywie t r za ł dopiero podczas os ta t -
n ie j renowacj i , a zamias t śledzi m o ż n a v t e r a z na O r m i a ń -
sk ie j kupować n a m i a s t k ę zachodnie j Europy za dolary. 
W P e w e x i e " . 

PRZYSMAKIEM BYŁY M A C E W W I E L K I M TYGO-
DNIU WEDŁUG Ś W I Ą T K A T O L I C K I C H . Mace n ie b y -
ły do sprzedania , a można było je dostać w p o d a r u n k u od 
zna jomych Żydów, Związane one były ze świę tami re l i -
g i jnymi S ta rego Tes t amen tu , Żydowskie mace. katol ic-
kie p i sanki we wzory kwia towe, śl imacze, jodełkowe, a w 
dwa tygodnie późnie j m a l o w a n e j ednoba rwne j a j k a u 
p rawos ławnych . Wśród dzieci panowała pe łna t o l e r an -
c ja rel igijna. 

A na R y n k u Solnym, z d rug ie j s t rony Ratusza , sie-
działy na s tołkach Żydówki i sp rzedawały włóczki róż-
nokolorowe. szydełka, nici o raz wszelkie inne akcesor ia 
po t rzebne do damskich robótek ręcznych. Bo j ak to się 
wtedy ha f towa ło ! Se rwe ty i serwetki , obrusy i l aufer ld , 
bieliznę pościelową i osobistą, f i r ank i i zasłony do o -
kien, a t akże maka tk i , poduszki i poduszeczki. Nie w y -
rzucało się też zbyt ł a two i szybko poda r tych pończoch 
j edwabnych dla pań. w prążki dla dzieci czy też s k a r -
pet. a le cerowało. Nie byle jak. aby dz iu ra nie świeci ła . 
Cerą mus i a ł a być sama w sobie ozdobą s f a t y g o w a n e j 
skarpetki , czy pończochy służąc n ie j ako za reklamę, że 
pani domu jest oszczędna oraz pos iada złote ręce do 
szycia. A wszystko potrzebne do cerowania i ha f towan ia 
można było kupić u Żydówek prowadzących hande l na 
Rynku Solnym. Kiedy przechodzi łam tamtędy t rzymana 
za r ękę przez mamę, zawsze t rzeba było ciągnąć mnie 
siłąv bo zos tawałam w ty l e w y s z u k u j ą c oczami wśród 
różnobarwnych włóczek koloru... oczywiście szaf i rowe-
go. Z zac iekawieniem też p rzyg ląda łam się s a m y m Ży-
dówkom, bo każda z n i ch n a głowie m i a ł a pe rukę . P e -
r u k i mia ły włos ma towy , a od s t rony czoła były r ó w -
niu tk ie j akby l in i jką wykreś lone, co bardzo mn ie c ieka-
wiło i -intrygowało. Ale nigdy nie mogłam przy j rzeć im 
się do syta. 

W ja tkach Żydzi sprzedawal i mięso i wędl iny. Innych 
sklepów t a m wtedy nie było. Ponieważ lodówki nie były 
jeszcze znane, więc w każdym sklepie było wejśc ie czy 
też r acze j zejście do piwnicy. P e w n i e dostatecznie z im-
nej , skoro można t a m było przechowywać mięso w n a j -
większą letnią kanikułę , 
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Przy Rynku Solnym mieszkał boda j na pierwszym 
piętrze w jednej z kamieniczek Zyd felczer o nazwisku 
Wechter. Długie la ta nie mogłam zapamiętać czy fe l -
czer to zawód, a Wechter to nazwisko, czy też odwrot -
nie A był to jedyny lekarz, do którego chętnie chodzi-
łam, czy raczej dawałam się zaprowadzić bez oporu. A 
może nawet wymyślałam sobie różne dolegliwości s t ra -
sząc rodziców, że albo już jes tem chora, albo będę cho-
ra i dlatego trzeba pójść ze mną koniecznie do felczera. 

POCZEKALNIA BYŁA MAŁA. GABINET TEŻ. ALE 
STAŁY TAM SŁOJE Z LEKARSKIMI PIJAWKAMI I 
TO BYŁ MAGNES, KTÓRY MNIE PRZYCIĄGAŁ. 
Ach, j ak te p i jawki zawsze mnie ciekawiły. A za to. że 
dałam się grzecznie zbadać, obejrzeć zęby i gardło — 
dostawałam od felczera na jba rdz ie j cudowne zabawki 
jakie świat wymyślił, czyli pudełka po lekars twach i za-
strzykach. Po zbadaniu obdarowana pudełkami byłam 
zapraszana przez żonę felczera, do pokoju, gdzie stały 
piękne, ciemne i rzeźbione meble. Dziś wiem. że nazwa-
łoby się je an tykami i zas tanawiałabym się ilu pokole-
niom służyły. -Pośrodku pokoju stał duży, okrągły stół 
p rzykry ty ceratą w niebieskie różyczki. Stół był wysoki, 
ja jeszcze mała, toteż na krzesło kładziono ogromne 
księgi, na które mnie sadowiono. Po tem na stole p o j a -
wiały się niezmiennie k ruche ciastka ozdobione w środ-
k u wiśnią jako poczęstunek dla mnie tak ie j r aźne j choć 
małe j pacjentki . 

Bardziej j ednak od ciastek ciekawiły mnie te księgi, 
n a k tórych siedziałam. Czytać jeszcze nie umiałam, ale 
sobie wyobrażałam ile one muszą zawierać wiadomości. 
Toteż siedziałam sztywno, bez ruchu, może obawia jąc 
się. aby nie ugnieść zgromadzonej t a m wiedzy, a na 
pewno w obawie aby z nich nie spaść. Pan i Wechterowa 
była uczesana w wysoki kok przykry ty małą serwetką, 
zrobioną szydełkiem z białych n i c i Zawsze bardzo u-
ważnie i ciekawie przyglądałam - się t emu oryginalnemu 
uczesaniu. W wiele lat . potem dowiedziałam się. że była 
to jeszcze moda XIX-wieczna. 

Ostatni r az byłam u felczera Wechtera wczesną je-
sienią czy też późnym la tem 1941 roku. Bawiąc się n a 
podwórzu przebi łam sobie stopę l ewe j nogi s tarymi, za-
rdzewiałymi widłami, k tóre nie wiadomo skąd t am się 
znalazły. Na jp ie rw był opa t runek zrobiony d o m o w y m 
sposobem, ale kiedy noga zaczęła mi puchnąć rodzice 
zdecydowali — trzeba jechać do Wechtera . Bo pan We-
ch te r już wtedy nie mieszkał przy Rynku Solnym, ale 
był przesiedlony na ulicę Lwowską do getta, k tóre jesz-
cze w owym czasie nie było ogrodzone d ru t ami kolcza-
stymi i nie stanowiło obszaru całkowicie zamkniętego. 

Ale od początku okupacj i nie wolno było kontaktować 
się Polakom z Żydami ani udzielać sobie wza jemne j po-
mocy. w tym także i lekarskiej . Ojciec sprowadził do-
rożkę, bo tylko taka była wówczas komunikacja miejska 
w Zamościu. W dorożce podniesiono daszek. Jctóry zakry-
wał pasażerów, to znaczy moich rodziców i mnie. Do-
rożkarz siedział na koźle. I t ak wjechal iśmy na teren 
getta. 

Felczer Wechter wraz z zoną- i synem jedynakiem, do 
n iedawna s tudentem medycyny we Lwowie, mieszkał 
jeszcze wtedy w ładnym domku przy ul. Lwowskiej i 

miał swój gabinet lekarski wydzielony z części miesz-
ka lne j . Oczywiście, że nie uchylił się od udzielenia mi 
pomocy. Dostałam jakieś zastrzyki, a pan Wechter roz-
mawiał z rodzicami na temat obecnej sytuacji . Ale kie-
dy zaczęłam czuć się coraz gorzej, wtedy felczer zrobił 
się bardzo niespokojny i zaczął nerwowo chodzić po po-
koju z założonymi do tyłu rękami ciągle powtarzając — 
ojoj, co to może być. ojoj. czy ona przeżyje tę noc? P o -
tem polecił rodzicom, aby mnie zawieźli natychmiast 
do szpitala. 

PRZEŻYŁAM TĘ NOC I WIELE NASTĘPNYCH. A 
PAŃSTWO WECHTEROWIE W ROK PÓŹNIEJ ZGI-
NĘLI WSZYSCY TROJE W CZASIE LIKWIDACJI ZA-
MOJSKIEGO GETTA. 

Rynek Nowe Osady i okolice też były zasiedlone w 
dużej części żydowską ludnością, tylko że biedniejszą lub 
całkowicie biedną. Żydzi ze Starego Miasta mieli syna-
gogę przy ul. Bazyliańskiej. Już na początku okupacji 
Niemcy spalili tę świątynię?. Po wojnie została odbudo-
wana. a dziś mieści się t am biblioteka. Żydzi- z Nowego 
Miasta modlili się w synagodze innej. Też uległa znisz-
czeniu w czasie okupacji . Po odbudowaniu po wojnie 
stała się przedszkolem. Cmentarz żydowski czyli k i rkut 
mieścił się w tym miejscu, gdzie dzisiaj jest Wojewódzki 
Dom Kultury oraz resztki ogródka jordanowskiego u -
rządzonego po wojnie Cmentarz żydowski zniszczyli 
Niemcy, a z płyt nagrobkowych wybrukowali ścieżkę 
koło torów kolejowych od dzisiejszego wiaduktu w kie-
runku Zakładów Mięsnych. P o wojnie z tych zniszczo-
nych płyt' wydłubanych z ziemi wzniesiono pomnik znaj-
dujący się naprzeciwko zakładów odzieżowych ..Delia" 

To było przed wojną. Chodziłam już do przedszkola i 
pamiętam, że prawie całe Nowe Miasto spłonęło w biały 
dzień, a ogromną łunę .oglądaliśmy z okien pilnowani 
przez wychowawczynię. Pożar wybuchł tuż przed połud-
niem. Powiało trwogą. Może pierwszy raz w życiu od-

czułam wtedy zagrożenie swojego bytu i strach przed 
żywiołem? -



że właśnie ta część miasta będzie miejscem ostatniego 
etapu życia wielu setek zamojskich Żydów? Kto mógł 
wtedy przewidzieć, że j u t w niedalekiej przyszłości pło-
n i c e łuny będą częstym pejzażem Polski, którą ledwie 
zaczęłam poznawać i dopiero zaczynałam uczyć się. że 
to jest m ó j k r a j ojczysty? Ostry swąd spalenizny czaić 
było także na Starym Mieście. Był to bardzo duży pożar. 

Potem nadszedł wrzesień 1939 roku. Już od listopada 
tegoż roku Niemcy wprowadzili nakaz noszenia przez 
Żydów gwiazdy Dawida początkowo w kolorze żółtym, 
a później niebieskim na białych opaskach Gdzieś na 
przełomie roku 1939/40 Niemcy zaczęli wysiedlać Żydów 
z za jmowanych przez nich mieszkań i kamienic na S ta -
rym Mieście Umieszczano w«zvstkieh na Nowej Osadzie, 

TWORZONO GETTO, KTÓREGO NIE ZNAŁ ZA-
MOŚĆ OD POCZĄTKÓW SWEGO ISTNIENIA A J A 
NAUCZYŁAM SIĘ NOWEGO SŁOWA — GETTO. Do 
akcj i wysiedlania Żydów zabierali ze sobą Polaków 
szczególnie z tzw. g rana towe j policji jak również cywi-
lów grożąc. aresztowaniem w razie odmowy. W ten spo-
sób Niemcy już od początku akcj i wyniszczenia Żydów 
przygotowywał,- grunt , aby przed świa tem oskarżyć t ak -
że Polaków za ludobójstwo. Przykre, że t e j ohydne j 
propagandzie hi t lerowskiej uwierzyło także część Żydów 
prowadząc po dzień dzisiejszy działalność n ieprzyjazną 
Polakom. 

To prawda, chodziły słuchy, że nie wszyscy Polacy 
zachowywali swą godność narodową w tym strasznym, 
zmienionym czasie, zapominając że zło bez względu na 
okoliczności dziejowe, jest zawsze złem. Ale przy t e j 
akc j i wysiedlania, a później i w samym getcie, działała 
też żydowska policja utworzona przez Niemców i bę-
dąca na ich usługach. Działalność te jże policji była ha -
niebna i okrutna . Za cenę przeżytej godziny, zdradzali 
Niemcom kry jówki innych Żydów, szpiegował; i dono-
sili Niemcom. Czasami donos dotyczył kawałka chleba 

. rzuconego za d ru ty get ta przez Polaków. Toteż Polacy 
do działalności policji żydowskiej czuli wst rę t i obrzy-
dzenie. 

Początkowo Żydzi wysiedleni n a Nowe Miasto mie-
szkali luźno w lepszych lub gorszych domach. Byl to 
jeszcze komfor t w porównaniu z tym, co czekało ich w 
niedalekie j przyszłości. Ale potem skomasowano ich 
wszystkich na niewielkiej przestrzeni w okolicy ulicy 
Konopnickie j i Gminnej , a getto otoczono d ru t ami kol-
czastymi. W tych warunkach to już była tylko wege-
tacja . 

PÓŹNĄ JESIENIĄ 1942 ROKU ZACZĘTO LIKWIDO-
WAĆ ZAMOJSKICH ŻYDÓW, A NA OPRÓŻNIONE 
MIEJSCE ZWOŻONO ŻYDÓW Ł CAŁEJ ŚRODKOWO-
WSCHODNIEJ E l ROPY. Na l ikwidację zazwyczaj wy-
bierano noce z soboty na niedzielę, kiedy Polaków obo-
wiązywała już godzina policyjna. W ten sposób el imi-
nowano świadków. Wypędzonych z getta Żydów pędzo-
no ulicą Lwowską, skręcano w ulicę Obwodową, (dziś 
Róży Luksemburg , a następnie kierowano ten pochód 
śmierci w ulicę Lubelską. W taką noc nie spaliśmy ni-
gdy. Siedzieliśmy przerażeń: w swoich domach i s łu-
chali wielu setek nóg, jęków udręczonych \ od czasu 
do czasu Odgłosu strzału. Były to noce grozy. Rano w nie-
dzielę godzinę policyjną przedłużano i Polakom nie 
wolno było wychodzić z domów tak długo, póki nie zo-
stały za tar te ślady zbrodni. 

Ale raz. po t ak ie j właśnie l i s topadowej nocy« umiera -
ła z powodu gruźlicy płuc nasza sąsiadka. Przed zbliża-
jącą się śmiercią chciała się wyspowiadać. Było to mię-
dzy godziną 10 a 11 przed południem i jeszcze t rwa ła 
godzina policyjna przedłużona jak zwykle w takich wy-
padkach. Moja rodzina uradziła, aby właśnie mnie wy-
słać po księdza do kościoła św. Katarzyny. Jedynego 
kościoła w Zamościu, który nie został przez Niemców 
zamknięty. Wybrano mnie. gdyż wierzono w moja szczę-
śliwą gwiazdę oraz u fano moje j zaradności wypróbowa-
n e j już w innych, drobnych, bo na miarę ówczesnych 
moich lat. konspiracyjnych usługach 

Bocznymi ścieżkami a następnie szosą Batatrejką wy-
szłam z ulicy Kilińskiego na ulicę Obwodową, Całe mia-
sto było bezludną pustynią. Na ulicach nie było nikogo. 
Padał dość gęsty jesienny deszcz. Z ulicy zdążono ju t 
zebrać ciała zabitych, ale je tzezt pozostały kałuża skrze-
p łe j krwi. którą zmywał deszcz. Miejsca i s s c a m e krwią 
były dość gęste. Omija jąc k rwawe plamy powoli wsią-
ka jące w moją rodzinną zamojską ziemię początkowe 
biegłam od drzewa do drzewa chowając się za finie aby 
obejrzeć czy jestem bezpieczna na najbliższych kilka 
kroków. Ale Niemców nie było widać. Czyżby odpoczy-
wali po k r w a w e j robocie? 

M A R I A Matuszewska 


